
O zabawach Towarzyskich.

Nie rozum iejcie kochane czytelniczki aby 
ten co się nad grammatyką' rozw odzi lub nad 
słówkiem  rozum uie, miał b yd ź  nudziarzem  nie­
użytym . Uznaiąc on konieczność nauki, hołdu- 
ie także w eselszym  gustom i otrząsnąwszy się 
z xiąźkow ej k u rza w y , z radością przejdzie do 
ro zryw ek, pow tarzaiąc odw ieczne aziom a, ze na 
w szystko iest pora.

L u d  Rzym ski w o ła ł chleba i  widowiskftak 
wołaią w szyscy  praw ie ludzie. N ic p rzyje­
mniejszego dla dzieci, iak pozwolenie bawienia 
się czyli rekracja. L ecz i w  rekracji można 
się czegoś nauczyć: poznanie naw et ty lu  rodza- 
iów  gier rozm aitych, iest pew nym  gatunkiem 
praktycznej erudycji, częstokroć nader w  zau­
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fałem pożyciu przydatnej. Można b yd ź cz ło w ie ­
kiem arcy-uczonym , arcy-m ądrym , arcy-pow a- 
źnym  a mepogardzać i tym pożytecznym  acz 
drobnym  rodzaiem wiadom ości. Z rzu ciw szy  
bowiem  pychę lat dojrzałych i nadętą pow agę 
tow arzyszącą zazw yczaj w  w ieku  a nie zasługach 
podstarzałym ludziom , przypom nijm y sobie że­
śm y w szyscy  b yli dziećmi, których takow e fra­
szki nie raz uszczęśliw iały, których  odsunięcie 
od zabaw o gorzkie łz y  nieraz przypraw ow ało 
a z przyiemnością rzucim y oko na 'maiowe łą ­
k i upłynionych ch w il wiosny naszćj. W y  prze­
to kochani sielscy czytelnicy, gdy was literatura 
czytanie zm orduie lub znu d zi, zamiast ziew ów  
lu b  w ieczornego marzenia utw órzcie raźoe mło­
dzieży koło i przeplatai§c zabaw y iedne drugie- 
m i, zapełnijcie nieczynne chw ile zaprow adze­
niem w esołych i niew innych gier wszelkiego ro- 
dzaiu, których wam  oto podaię opisanie.

G r y  b i e g a n e .
Mądrej głowie,

Dość na stówie*

i .  Ciuciu babka Ślepa Babka czyli Żm urki 
(Golin M aillard) Patryarchini w szystkich gier 
bieganych. Ieden z zawiązanemi oczym a po­
w inien drugiego złapać i zgadnąć kto iest; ie- 
źeli niezgadnie goni dalćj. Z łapany i zgadnio- 
n y  zostaie ślepą babką.

M ożna grać w  Zm urki bez biegania. Ciu* 
ciu  babka czyli ciu ciu  dziadek powinien z za­
w iązanym i oczym a trafić do iednej z osób któ­
re się po zawiązaniu iemu oczu  przesiadły, a 
ze w zrostu, odzienia, lu b  innych dom ysłów zga.



dnąć kogo trzym a. Nieskończone tu figle p ła­
tać można.

2. Trzeciak (Les fagots) Staie w  koło kil­
ka par osób, w  każdej parz^ iedna osoba przed- 
drugą stoią dość odlegle; aby pom iędzy nieiijii 
przebiegać można. Przed iedną ż par -stawa 
ieszcze osoba, przez co ta para zamienia się na 
trójkę osób. G oniący który  się na p ierw szy raz 
obiera, ma praw o łapać trzeciaka  to iest trze­
cią zew nątrz koła osobę tej pary, która się za- 
mieniła na trójkę, przez p rzyb ycie  na przedzie 
nieproszonego gościa. T rzeciak  póstrżegaiąć ze 
iest trzecim , ucieka przed inną parę i czyni 
kogo innego trzeciakiem , k tó ry  uciekaiąc przed 
bądź iaką parą, poddaie znow u innego pod pra­
w o  złapania i t. p. G dy graiący maią się ha 
ostrożności, goniący rych ło  się zadyszę nim 
trzeciaka ujmie. I w  tćj grze rów nież puste 
fortele w yrządzać łatw o się daią.

3 . Gąska. (L e  loup et les brebis) Gra bar­
dzo znaioma. W ilk  albo lis, iak się kto chrzcić 
zechce, powinien łapać ostatnią ow ieczkę lub 
gąskę z szeregu k ilk u  lub kilkunastu trzyrtićf- 
iących  się iedna za drugą osób. B ęd ący  lub bę­
dąca na przodzie udaiąc pasterza zabiega w il­
k o w i i nie dopuszcza uięcia.

4 . Polowanie na serca (chasse aux coeurś) 
R ysuie  się na stole lub  ścienie około izby pe­
w na liczba s e r c , mniejsza o iedno lu b  kilka 
od liczb y  graiących  w  polowanie. W szy scy  
tw orzą tańcuiące koło aż do dania znaku za 
którym , każd y  iedno rysow ane serce ręką p rzy­
k ry ć  p o w in ien , kto serca nie upolow ał daie 
fant.
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5. Lis  * ’anguille en rond ). T w o rz y  się 
ścieśnione koło stoiących osób. N ikt się oglą­
dać nie powinien ale tylko ręc e  za sobą trzy ­
m ać. Ieden z graiących  obchodzi koło z p ytką 
w  ręku i tę pytkę w ręcza iednem u ze stoiących. 
który  nią goni sąsiada będącego na praw o i po­
ty  go uderzać m o że, póki sąsiad obiegłszy 
w  ucieczce całe koło, na swóie miejsce nie w ró ­
ci. Goniący po tej w y p ra w ie , obchodzi z ko­
lei koło i w ręcza p ytkę innemu ńa którego 
miejscu staie: ten zaś goni sąsiada na praw o iak 
p o w y ź ć j; i tak dalej.

6. Ptasznik czy li Gołębnik. Ilekolw iek par 
trzym aiących się za ręce, staie w  szyku iedna 
za drugą. Na czele par iest ptasznik , ostatnia 
para rozłącza się i biegnie z obu stron szeregu 
staraiąc się złączyć na przedzie. A le  ptasznik 
łow i turkawkę. i zostaie gołębiem. Pozbaw io­
n y  zaś p ary, dopóty iest ptaszuikiem, dopóki 
z  ciągle od końca szeregu nadlataiących ptasząt 
inną tu rkaw kę nie u łow i.

7. lestem sobie Pan w moim domu sam (le 
Chateau du Corbeau). W  oznaczonej kredą prze­
strzeni panowania, ieden z tow arzystw a, broni 
reszcie, przystępu do swego niegrodzonego mie­
szkania. Ten kogo mu się uda wciągnąć- do 
swej granicy daie fant i zostaie stróżem zew sząd 
naieżdźanego domu. Broniąc się, pow tarza y /y  
razy  lestem sobie pan w  moim dom ku sam.

8 . Kot i  myszka, (le Chat et la souris) Stoiące 
koło pobranych za ręce osób ułatw ia m yszce 
podnoszeniem r ą k , wszelkie sposoby ucieczki 
a zniża ręce przed kotem, który mimo za w a d y  
m yszkę złapać powinien.



g. M ikany czy li M ruczek (Colin maiilard 
a la baguette). Ieden z zawiązanem i oczym a, 
śród koła osób ruchom ego, dotyka z nich kto- 
rę zw oiem  papieru albo laską. Po udawanym  
głosie którego w ydania trzyk ro ć  domagać się 
m oże, powinien rozpoznać kogo dotknął. Ieśli 
zgadł, osoba dotknięta bierze iego|miejsce i z ko­
lej zgaduie.

10. Mostek czy li piekło i  Niebo  (Le Pont 
levis ou Trois fois y  passera.,) D w ie  oblane 
osoby z najsilniejszych w  tow arzystw ie, trzym aią 
d w a końce ręcznika lub  chustki w yobrażaiąc 
n ib y  most zw odzony. Reszta tow arzystw a ukła­
da się w  szyk poiędyńczy iak w  gąsce i prze­
chodzi pod łań cuchy mostu. M ądry staroświe­
ck i kantykarż u ło żył do tćj g ry  chór następu-' 
ią cy  który  dla osobliwości zamieszczamy.

P r z e c h o d z ą c y .

Iaw or, iaw or, iaworowi ludzie
Czego tu. stoicie zamostkowi ludzie

M o s  to  w  i.

A  m y tu  stoiem y, mostek bud uiem y,

P r z e c h o d z ą c y .

Przepuśćcież nas proszę przez ten mostek now y.

M o s t o w i .

A  m y przepuszczam y, iedno zostawiamy.

I  w  rzeczy, staraią się zatrzym ać ostatnie­
go z przechodzących, k tó ry  ieśli się trzykroć 
od tego w yśliźn ie, odchodzi od szeregu i  zbstaie 
sędzią. Zatrzym ani zaś, przystają- na stronę ie -
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dhegft'. z m ostowych. M ostow i nam ówili się 
w przódy, który z nich miał w yobrażać piekło, 
który  niebo. G d y kolejno u było  przechodzą, 
eych az do ostatniego, sędziowie składaią sąd. 
M ostow i oświadczaią z której strony b yło  pie- 
k łb  i ci którzy dobrowolnie do piekła się uda­
li, sądzeni są na iedną najinnićj p ytkę lub  po­
k u tę . G d yb y  sędziów praw nych  n ie b y ło , pq- 
k u tu ią cy  z pośród niebian ich obieraią.

G ry  te po w iększej części zdaw na od Fran- 
cyi do Polski zaleciałe rozm aicie, iak  w idać po 
um ieszczanych obok francuzkich  nazwiskach, 
przepólszczonó. Uprasza się łaskaw ych  czytel­
ników  o kom m unikowanie R ed akcyi podobnie 
krótkich opisów gier i zabaw  pokoiow ych , 
zw łaszcza oryginalnie polskich. Błaha ta z w ej­
rzenia gałąź wiadomości dobrze w ychow anego 
człow ieka znajdzie swoie pożytki; m ianowicie, 
w yk ry ie  część obyczajów  dom ow ych polskich na­
der mało znaną i nigdzie nieopisyw apą. Po­
mnoży i udokładni zb yt niepewną i małb na- 
trącaną w  tym w zględzie nomenklaturę polskie­
go słow nika. . W ręszpie,rosłoni czag od niezro­
zum iałych dziw olągów  po tuzinkow ych  dla zy ­
sku W rocław skich, t^cwąa^jieHiflęh umieszczanych*

,7  //OH >! .>! - ■• I li  5 j

. D U M K A . M A Z E P Y
." :'■,j ' i  ■ ■ 7 ■ :r i

Pazia przy królu lanie Kaźmierzu, przed ujściem do
Bohdana Chmielnickiego.

M ało znane, a przecież tak poetyczne oby­
czaje i dzieie daw nych Zaporożców j w.ymagaią
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dzisiaj, ch o cb y  p rzy  najmniejszej histerycznej 
dum ie, m nogich objaśnień i przypisków .

Za panowania Zygm unta III. iu ż  Zaporoż- 
c y  uciśnieni byli, przez gw ałty  panów Polskich 
i nietolerancją religijnę; pod W ład ysław em  IV . 
na przełożenia P orty rozbroiono ich zup ełn ie: 
chociaż w edle praw a odw etu  bardzo sprawie* 
dliw ie łu p ieźyli T u rk ó w , za łupiestw a Tatarów . 
T a k o w a  niew dzięczność Polaków , za wieloletnie 
u sługi i o fia ry , naturalnie musiała ich ku  nim 
zniechęcić. —  lek k o lw iek  atoli uciśnieńi, dłu­
go tłum ili nienaw iść; majętniejsi naw et, ab y 
p o k ry ć  polityczną swoią nicość, poczęli w y s y ­
łać  synów  na dy^ór królew ski. M ięd ży w ielą 
takim i znajdow ał się M azep a, za pazia p rzy  
kró lu  lanie K azim ierzu. —  W  tamtocześnym 
rękopiśmie niejakiego P aska, zdarzyło  mi się 
czyta ć  niektórego nim szczegóły. M ło d y ^pię­
k n y ,  namiętny i śm iały,- acz bogaty i żyiący  
na polerow nym  d w o rze, zachow ał w iernie M a­
zepa, dziki nieco charńkter i zw yczaie'' swego 
n aro d u ,  koch ał Polki i nie lubił P olaków  j śpie­
w a ł p rzy  torbanie i tęsknił za wojną. Iakoż 
za zbliżeniem  się Bohdana Chm ielbickiego pod 
Zamość , natychm iast ze swem i um knął do ro- 
koszanów : do tego to właśnie czasu i czynu 
ściąga się duma niniejsza*

M azepa ż y ią c y  następnie pod sześćią kró­
lam i Polskiem i, w  późnej starości został Hetma­
nem Ukraińskim. Śm iało o nim pow iedzieć 
m ożna, że żaden z bohatyrów  p raw d ziw ych  
i zm yślon ych , w  dzieiach i romansach, tyle lat 
się nie b i ł , tyle się razy  nie ko ch ał, tylu  przy­
gód nie doznał. B y ł on także poetą, bo i któ­
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ry ż  Hetman U kraiński'nim  n ie; b y ł?  Chmielni­
cki tak dobrze układ ał d u rn y ,'ia k  dobrze ucie­
ra ł się z Polakami i W ołoszą. N ie mogło b yć  
na,wet inaęzćj w  narodzie woiennym , wolnym , 
rów nym ; i m iłuiącym  nadewszystko pam ięć: 
sw.ych przodków . . $ław ić poległych ojczystych . 
rycerzy  i godnie ich naśladować •, czyli b yd ź 
razem  w°i°'W flikiem i poetą, b y ł to ied-yny ro- 
dząy < w yższości u  Zaporożców, cierpiapy.

Słońce idzie ia k b y  spało t i, . , i . 
D ym  połykam  i ku rzaw ę,! —  . •;

v  j;,Ubieżałęmj mil d w ię  ą i ł j Ą / .
"yyzdłuą. i; poprzek przez -W arszaw ę, 

j Po^ęgnałem .wszystkie; kąty ,
, ;Rą?5 i drugi i  d ziesiąty ., |>j

» .u / ■ ■ . / v •. • .; ■ ! l i  . f 1 \ ‘i :J Iftl ?X ‘i /* ') 111fc i l>
Zawiślańskie przeciąż knieie ,•

. Iu ź tum any snuią, m roczne,  , ; ■;
—  . Zim ny się pot z czoła lęiei, /nj; /«

N iech  podumam i w ypocznę, . . . . .  ;
, Gdzieżeś, Gdzieżeś' mój torb/mie?,:(]:)
. , Na,vząmkowć;j wisisz iściapie.;,,,: , , .  oh »  >i

!i .Zostań, zpstań w  pónievciei!ęe 
. Z aku rzony i  ,pognio)t|y>. 

u i.^Ohl; w yskoczy; z; piersi serce ,,V. :
G d y  mi zagrzmią .titąby, Kojiy ,
I  iak serce, szabla w  dłoni
Po raz, pi,erwszy; W; takt . zą.dz.woni.\ ’

Polko piękna! Polko hoża! ,
,1 .W gteęz nie p łyną [wody rzeki:

STfi ’ TT. T T  i  f{D Bi.)!vij  u ■. ‘ >-s
(i) Torban, narodowy ; instrument muzyczny, dotąd

w Malorossji używany,



T w ó j kochanek z Zaporoża 
Iuż nie w róci na w iek wieki.
Gdzieś daleko u Rusinek 
Znajdzie miłość i spoczynek.

Niechaj kole cierniem  róża,
Niechaj perży, mię p o k rzyw a ;
Ręka z w olą się p rzed łuża, :
I  co trudniej* -śmielej zryw a .
Cóż wam .! szkodzi, w ielkie pany 
Ze się kocham, .żem kochany.

K ażda piękna dla mnie równa 
K iedym  id ro w y , h oży, m łody;
C zy  śiachcianka, czy  królówlia^
C zy li żona w oiew od yy
C zy  Rusinka, czy  jCzerkieska , ■.
"Wiśniowiecka:, c zy  Sobi,eska. i <

Grzmot nie piorun, k rew  nie w o d a ,
K to w oiuie zna co b o ie ;
Darm o grozi w oiew oda „ * > : * , , o,.
Darm o , groźby się nie boię...
Co to znaczą konie, s tep y, r u 
Stepy, konie dla M azep y? (2) , - m-

C hce coś począć, szumno, du m n ie,
C hce ukradkiem  zejść m ię n o ć a ; <

(2) Panowie Polscy, urałeni na 'miłostki Mazepy, 
grozili mu, i i  przywiązanego do ogonów hań­
skich wyprawią na stepy. Była to tyllo pogroż- 

r /yi, z niej atoli uroiła dzika baśń, - którą Wolter 
w iyciu Karóla X I I  za prawdziwą przytoczył, 
a za nim Byron u> znanćm poemacie powtórzył.
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Szabla p rzy  m nie, koń mój u mnie, 
Czego siedzieć, czekać po co ?
Po co tutaj b yd ź mi paziem ,
G d y gdzieindziej będę kniaziem.

T u  i m łodzież się popsuła,
G ło s: do broni! brzm i iak  w  b o ru , 
Przecież lepszy Assaw uła (3)
Ni/,li kanclerz wasz u  d w o ru ;
K ażd y  ch rzci się gierm kiem  hucznym , 
N ikt chorążym , nikt buńczucznym .

N iech mam K u d a k  i O stro w y , (4) 
Zaporożców  pięć tysięcy ,
W  pasie kińdźał ostry, now y, (5)
Nie, nic w  życiu  nie chcę w ięcć j;
W o lę , niźli panów panem ,
Ukraińskim b yd ź Hetmanem.

Zagram Lachom i potańczę (6)
Dajno Boże w yniśdź1 w  pole' 
la k  pow ietrze, iak szarańcze 
Zbiegniem L itw ę, Ruś, P odole,
Po staremu ogniem mieczem 
W ytn iem , spałem i ucieczem.

N iech Hussarze krzyczą, gonią,
T rąb ią 'h ań b ę N alew ajk i, (7)

(3) jdssawała, u Zaporożców znaczył Porucznika.
(4) Kudak twierdza —  Ostrowy wyspy.
(5 ) Kińdzał jióz Turecki.
(6) Potańczyć1 dwtiznacznik staropolski. Obacz radę 

dla synów starego Chodkiewicza.
( 7 ) JSaluwajka byt ścięty w f f  arszawie.
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W padniem  na nich z liczną bronią 
Po terti w  zamki i na czajki.
N iezakuta w  pancerz ręka,
Szablą w  szablę mocniej szczęka.

Z n ał nas dobrze kraj W o ły ń s k i, 
Nadniem eńskie znały b o r y ,
G d y  hetm anił nam K osiń ski,
G d y  Łoboda ź y ł  A r c h o r y ,
Oj A rch o ry  gracki m łodzian,
P opytajcie Siedm iogrodzian! (8)

I  C zech ryń ski zna starosta 
la k  od rusej stronić k o sy , (9)
D obrze Bohdan pierze, ch łosta,
G d y  u  L ach ów  na dół n o sy ,
Wie pomogła nic Ł acin a,
N i P ierzyn a, ni D ziecina. (10)

R źy  i parska koń mój gn iad y:
Ciszej! ciszej ! w  m ieście lu d n o ,
Pełn o sideł> pełno zd ra d y ,
T rzeb a  przeleśdź gdzie przejśdz trudno, 
la k  staniem y u  P iaseczn y , ( 11)
"W tedy hukniem  rozbrat w ieczny.

(8) Obacz Hislorją, Polskę.

(9) Czaplicki Starosta, porwał zonę Chmielnickiego
i  zapalił straszną póiniej wojnę. Polacy■ póiniej

nazywali ią  wojną za rusą kosę.

(10) Epitety nadane przez Chmielnickiego H etm a­
nom Polskim , to iest: dwom Potockim i  Kali 
nowskiemu- Obacz iycie Czarnieckiego.

(11) Piaseczna trzy mile ta Warszawą.
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M yśm y Lachom  b yli w ierni 
P rzeciw  hordom w  każdej ch w ili;
Nim hiissarze, nim pancerni 
Nadciągnęli, m y iuź zb ili;
I  cóź za to mamy w  zysk u ?
Oprócz w ięzów  i ucisku.

K ró l sejmuie z posły stanów ,
Rada w  radę, m łodzi,, starzy 
K lną Pilaw ce, lżą Hetmanów,
W yp raw ia ią  rejm entarzy,
Iedni w drugich dobrze ra d z ą ,
Ale rady nam nie> dadzą; ;

0  pocieszni! k rzy k  hałasy, 
lu ź  Bohdana rąbią, p iek ą ,
Biią na pal i drą pasy,
A  on tuz, tuż nie daleko.
Już w yru szy ł z pod Zam ościa,
1 po iutrze ujrzą gościa. (12)

I m y za nim dal<Sj w nogi!
M iesiąc wejdzie mi o m ilę ,
D zień zaświta o pół d rogi,
D w orską  b arw ą straż om ylęj 
A  za dobę giermek króla 
W  innój barw ie znów p o h u la ..

Dalćj na koń! zmrok iuź d o b ry ,
T rz y  dziew iczych  zorz zabłysło, (13)
I W oron icz brat mój ch robry 
Daie hasło gdzieś za W is łą ,

( i a )  Obacz dziele.
( i 3) Trzy zorze dziewicze znaczą w dumach Ukraiń­

skich pomyślną wróżbę.
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B ąd ź zdrów  zamku U iazdow a!
Piękna Polko bądź ini zdrow a!

Milsza koniu ziemia nasza 
N iźli piaski tu M azow sza,
O czakow ska lepsza pasza 
I  D nieprow a w oda zdrowsza.
N użę żn o w * będzie w  S iczy  (14)
Pełno łu p ó w  i zd obyczy.

L  B. Zalewski.

K R O N IK A  W Y P A D K Ó W  
od dnia 24 Września do dnia  21 Października 

włącznie.
Rossja. W zięcie  miasta i cytadelli Akhal- 

zik  w  A zji mniejszej dnia 17 (29) Sierpnia, w  
nagrodę czego, Ienerał Paszkiew icz otrżym uie or­
der S. lędrzeia. —  N abór rekrutów  po 4 na 500.—  
T u rc y  w okolicy H um ry w e 3 oooiazdy wpada- 
ią 21 L ipca na pogranicze Rossjiskie, lecz od­
parci zosta ią .— G enerał-M aior Baron Gejsmar 
zw ycięża czterema tysiącam i lu d zi, wojsko 26 
tysięcy T u r k ó w , pod dowództwem  Seraskjera 
W id d y n u , dnia i4 W rześnia. —  W zięcie  tw ier­
d zy  W arn a dnia 25 W rześnia (7  Października) 
z której w przód wyprow adzono-niew iasty i dzieci 
chrześciiańskie, przez niebronne w ejście do mia­
sta.^—  W in a Akerm ańskie, maślacze, Pana K r y ­
nickiego. —  Przelot stada pelikanów ze 4000 
sztuk , w  Gubernji Rjazańskiej.

Ameryka. K ró lo w ę Donna M arja, Adm i­
ra ł Otwaj o d w ozi; królow a w ysiada 24- W rze- 
śnia w  Gibraltarze. Boliw ar ogłoszony Cesa­
rzem , przez Kongress w  O cana, pod imieniem 
Szymona Igo.

( i4) Sicz, stolica Zaporożców.
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Anglja. Lord M elleville pow ołany na 
miejsce Xęia Klarencji. —  M arja da Glorja, iest 
teraz przyjmowana ztakiem iź honoram i, z iakie- 
mi przed rokiem praw ie, przyim owano Don Mi- 
guela.—  Roziątrzenie katolików irlandzkich do­
chodzi do w ysokiego stopnia. —  Żeglarz napo­
w ietrzn y Green, rozsyła afisze za pomoco balo­
n u , z którego zg o ry  spadaią.—  Policja Londyń­
ska składa się z 1000 osób. —  Samuel B row n  
miał w ynaleśdź m achinę, nadaiącą ruch  za po­
mocą gazu. —  John Gibson ryb a k  z ło w ił za ied- 
nym pociągiem 4 °000 śledzi.

Francja. Pan Sucre uczeń konserwatorjura 
w ynajduie m uzyczn y ię z y k .—  Pisma perjody- 
czne wymiiaią kaucję p raw ną, przez przybra­
nie kilku i kilkunastu nazw isk. —  Xięgarstw o 
zarzucone pamiętnikami. Rękopisma dosyć do­
brze płatne, po ogłoszeniu drukiem  nie znaj­
dują czytelników . —  W yrach ow an o źe Francja 
ma teraz pół trzecia miliona koni.—  Posąg Ras- 
syna w Ferte-milon w ystaw io n y.—  Pan L aign et 
w ynalazł now ą siłę, do nadania statkom ruchu. 
T ą  siłą iest sama woda i dla tego nazw ano ie 
bateaux aquamoteurs. —  Oprócz Omnibus, D a ­
mes Blanches, Tricycles, z jaw iły  się w P aryżu  
tak zwane Citadines, w których się może d w a ­
naście osób zmieścić. —  Nieiaki Pan Philadelpho 
mieniąc się posłem Cesarza B re z y lji, oszukał 
złotników i iubilerów  p a ry zk ich , źe m u dali 
kiejnotów  na 300000 franków  kredytu .

Grecja. Lord Cochran m ianowany w ielkim  
Admirałem G re c ji.— W yląd ow an ie F ran cuzów  
w M orei.

Indje. W  pewnej w si zgromadziło się na 
targ i 5oooo ludzi, w  chw ili największego tłoku 
powstał wicher tak zaraźliw y i zabiia iąćy, źe



tłum y rozbiegły  się na wszystkie strony, zosta- 
w u ią c  w łasność: m nóztwo zginęło, a tow ary 
w ich er rosproszył. Po b u rzy  reszta rospoczęła
o tow ary b itw ę , w  której w ielu  poległo!! .  —  
Śm ierć białej m a łp y , w  tydzień po znalezieniu 
i ć j , uw ażana iest w  A w ie  za nieszczęście pu ­
bliczne.

N iem cy . W .  X£e Badeński ogłosił przez 
reskryp t dnia i  b. m. Manheim portem w olnym

Polska. D ekret upow azniaiący Kommis- 
sją Rządow ą P rzych odów  i S k a rb u , do w ysta­
w ienia częściami na sprzedaż dóbr i  lasów  na­
rodow ych . 2.) do spłacenia listami zastawnemi 
na dobra narodow e zaciągnionemi, czterech ro* 
dzaiów długów  procentow ych królestwa.
Zgon Iózefa Lipińskiego W izytatora Generalne­
go Szkół 23 W rześnia. R adzcy Stanu Około- 
w a w D reźn ie.—  C zw a rty  kurs szkoły przygo­
to w a w cze j, do Instytutu Politechnicznego. —  
Bank Polski udziela p o życzk i, na zastaw w y ­
robów  lnianych, kon opnych , baw ełnianych i 
żelazo .—  Komedja przyiafciele. —  Pan Sow iński 
Fortepianista kom pozytor z Paryża.

Portugalia. Poddanie się w ysp y  M adera 
24 Sierpnia Don M iguelow i.

Prussy. Zjazd uczonych pod przew odnic­
twem  Pana H um boldt.—  B al m ęzki przez tegoż 
dany.

Turcja. A dm irał Codrington w chodzi w  
u k ła d y  z Ibrahimem Baszą. —  Sułtan każe bić 
medale orderow e z napisem za męstwo.

W łochy. W  mieście Civita-vechia chłop 
złapał morskiego rak a , maiącego długości czte­
r y  stopy.
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Z A G A D K A .

K toby zrobił z wody proszek,
Z  tego proszku zrobił kulki 
Mniejsze większe tak iak groszek , 
L ub  iak drobne z mydła bulki 
lak iajko co gołąb daie ,
Abo iako kurzy znosęk,
Lub tez tak iak kurze iaie,
W  walnym sensie czterech głosek; 
K toby tą swoią robotą 
Miotał hojnie ze szczodrotą,'
Ten by zrobił czego nie chcą ,
N i gospodarz, ani kmieć 
N igdy na swe zboża m ieć;
Takie ich dary nie łechcą.
Lecz iak psy za zwierzem brzechcą,
Tak oni wołaią „źleć
W odna roboto na śmieć.”  • () l f

Objaśnienie "Ryciny. Frak z sukna bromowego z guzikami 
złotem i mat. Kamzelka Każmirkowa z  guzikami złotem i. Pan talo­
ny Każmirkowe.

Suknia z  organdyny oszyta falbanam iy kapelusz ryżowy 
z kwiatami i z  marabutami, wstążka przetykana zlotem •

Pismo perjodyczne M otyl iawi się ćo Piątek w N u­
merach arkuszowych z ryciną kolorowaną przy ka­
żdym N um erze; dwanaście Numerów stanowi kwar­
talny komplet Prenumerata w Stolicy wynosi złp. 10. 
po Województwach złp. l a . —  W  Stolicy prenume­
rować można u Brzeziny ulica M iodowa; Ciechanow­
skiego Podwale; Fabre Poirier Krakowskie Przedmie­
ście; w Składzie Papieru z Jeziornej Ulica W ierzbo­
wa; u Kelichena Ulira Długa; w Magazynie E  H ud- 
szona i Zanders Ulica D ługa.— Exempląrze poiedyń- 
cze nie sprzedaią się.

w  D r u k a r n i  R z ą d o w e j  n a p r z e c i w k o  D y r e k c y i  

i  K a n t o r u  G ł ó w n e g o  L o t e r i i .




